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Bel­gra­via
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Lin­dy Wo­odhe­ad była od­po­wie­dzial­na za kon­sul­ta­cję hi­sto­rycz­ną pod­czas po­wsta­wa­nia Bel­gra­vii Ju­lia­na Fel­lo­we­sa

Imo­gen Edwards-Jo­nes za­ję­ła się re­dak­cją me­ry­to­rycz­ną pod­czas po­wsta­wa­nia Bel­gra­vii Ju­lia­na Fel­lo­we­sa

 

The ri­ght of Ju­lian Fel­lo­wes to be iden­ti­fied as the au­thor of this work has been as­ser­ted in ac­cor­dan­ce with the Co­py­ri­ght, De­si­gns and Pa­tents Act 1988.

 

Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Żad­na część ni­niej­szej pu­bli­ka­cji nie może być po­wie­la­na, prze­cho­wy­wa­na w sys­te­mie wy­szu­ki­wa­nia in­for­ma­cji ani prze­ka­zy­wa­na w ja­kiej­kol­wiek for­mie i w ja­ki­kol­wiek spo­sób bez uprzed­niej pi­sem­nej zgo­dy wy­daw­cy, ani w inny spo­sób roz­po­wszech­nia­na w in­nej niż ta, w któ­rej zo­sta­ła opu­bli­ko­wa­na.

 

Wszyst­kie po­sta­ci wy­stę­pu­ją­ce w książ­ce są fik­cyj­ne i ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do rze­czy­wi­stych osób ży­wych lub mar­twych jest czy­sto przy­pad­ko­we.







 

 

 

 

Mo­jej żo­nie, Em­mie,
bez któ­rej nic w moim ży­ciu
nie by­ło­by do koń­ca moż­li­we
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Prze­szłość, jak wie­lo­krot­nie nam po­wta­rza­no, to obca kra­ina, gdzie wszyst­ko dzie­je się ina­czej. Może to i praw­da... tak, rze­czy­wi­ście jest to praw­da, gdy cho­dzi o mo­ral­ność czy oby­cza­je, rolę ko­biet, rzą­dy ary­sto­kra­tów i mnó­stwo in­nych ele­men­tów na­sze­go co­dzien­ne­go ży­cia. Ale ist­nie­ją też po­do­bień­stwa. Am­bi­cja, za­zdrość, gniew, chci­wość, do­broć, al­tru­izm i nade wszyst­ko mi­łość za­wsze tak samo po­tęż­nie od­dzia­ły­wa­ły na ludz­kie wy­bo­ry jak i dzi­siaj. Oto opo­wieść o lu­dziach sprzed dwóch wie­ków: wy­ni­ka z niej, że wie­le pra­gnień, re­sen­ty­men­tów i na­mięt­no­ści roz­pa­la­ło ich ser­ca tak samo jak dra­ma­ty roz­gry­wa­ją­ce się na nasz wła­sny spo­sób, w na­szych wła­snych cza­sach...

 

Nie wy­glą­da­ło to na mia­sto u pro­gu woj­ny, a jesz­cze mniej na sto­li­cę kra­ju, któ­ry za­le­d­wie trzy mie­sią­ce wcze­śniej zo­stał ode­rwa­ny od jed­ne­go kró­le­stwa i za­anek­to­wa­ny przez inne. Bruk­se­la w czerw­cu 1815 roku mo­gła­by rów­nie do­brze być en fête: przy ko­lo­ro­wych stra­ga­nach na tar­gach trwał oży­wio­ny han­del, sze­ro­ki­mi uli­ca­mi su­nę­ły ja­skra­wo wy­ma­lo­wa­ne otwar­te po­wo­zy ze swo­im car­go wiel­kich pań i ich có­rek spie­szą­cych się, by spro­stać pil­nym obo­wiąz­kom to­wa­rzy­skim. Nikt by nie od­gadł, że ce­sarz Na­po­le­on jest już w dro­dze i lada mo­ment roz­bi­je obóz na obrze­żach mia­sta.

Nie in­te­re­so­wa­ło to spe­cjal­nie tak­że So­phii Tren­chard, któ­ra zde­cy­do­wa­nie prze­py­cha­ła się przez tłum, co ra­czej nie pa­so­wa­ło do jej osiem­na­stu lat. Jak każ­dej do­brze wy­cho­wa­nej pan­nie, zwłasz­cza w ob­cym kra­ju, to­wa­rzy­szy­ła jej po­ko­jo­wa. Dwu­dzie­sto­dwu­let­nia Jane Croft, star­sza od swo­jej pani o czte­ry lata, mia­ła osła­niać ją przed po­sztur­chi­wa­niem prze­chod­niów, ale prę­dzej moż­na by przy­pi­sać tę rolę So­phii, któ­ra wy­glą­da­ła na osób­kę go­to­wą na wszyst­ko. Była ład­ną, na­wet bar­dzo ład­ną, kla­sycz­ną an­giel­ską nie­bie­sko­oką blon­dyn­ką, ale za­cię­te usta wy­raź­nie świad­czy­ły o tym, że ta pa­nien­ka nie oglą­da­ła­by się na po­zwo­le­nie od mamy, by rzu­cić się w wir przy­go­dy.

– Po­spiesz się, on za­raz wyj­dzie na lunch i cała na­sza wy­pra­wa pój­dzie na mar­ne!

Znaj­do­wa­ła się w tym okre­sie ży­cia, przez któ­ry musi przejść pra­wie każ­dy, kie­dy dzie­ciń­stwo ma się już za sobą, a fał­szy­wa, nie­wspar­ta do­świad­cze­niem doj­rza­łość bu­dzi złud­ne po­czu­cie wszech­mo­cy, co wyj­dzie na jaw do­pie­ro wraz z na­dej­ściem praw­dzi­wej do­ro­sło­ści.

– Już szyb­ciej nie mogę, pa­nien­ko – mruk­nę­ła Jane. Jak­by na po­par­cie tych słów ja­kiś hu­zar w po­śpie­chu pchnął dziew­czy­nę w tył i na­wet nie za­trzy­mał się, by spraw­dzić, czy nic jej się nie sta­ło. – To ist­ne pole bi­twy. – Wpraw­dzie Jane nie do­rów­ny­wa­ła uro­dą swo­jej mło­dej pani, ale mia­ła żywą ru­mia­ną twarz, bar­dziej pa­su­ją­cą do wiej­skich opłot­ków niż ulic wiel­kie­go mia­sta.

Była też na swój spo­sób dość zde­ter­mi­no­wa­na i mło­da pani ją za to lu­bi­ła.

– Co się tak guz­drzesz?

So­phia już pra­wie do­tar­ła do celu. Wła­śnie skrę­ci­ła z głów­nej uli­cy na dzie­dzi­niec, któ­ry mógł kie­dyś słu­żyć za targ by­dła, ale te­raz za­anek­to­wa­ło go woj­sko na coś w ro­dza­ju skła­du za­pa­sów. Z wiel­kich fur­go­nów wy­ła­do­wy­wa­no tu skrzy­nie, wor­ki i pu­dła, któ­re na­tych­miast od­no­szo­no do ota­cza­ją­cych plac ma­ga­zy­nów. Nie­ustan­nie też prze­su­wał się tędy stru­mień ofi­ce­rów ze wszyst­kich re­gi­men­tów. Pa­no­wie krę­ci­li się w grup­kach po pla­cu, po­grą­że­ni w dys­ku­sjach, cza­sem na­wet w kłót­niach. Po­ja­wie­nie się w ta­kim miej­scu mło­dej pan­ny z po­ko­jo­wą od razu zwró­ci­ło ich uwa­gę, prze­ry­wa­jąc na chwi­lę roz­mo­wy.

– Pro­szę so­bie nie prze­szka­dzać – ode­zwa­ła się So­phia, to­cząc wo­ko­ło chłod­nym spoj­rze­niem. – Przy­szłam zo­ba­czyć się z oj­cem, pa­nem Tren­char­dem.

– A zna pani dro­gę? – spy­tał ja­kiś mło­dzie­niec.

– Tak, dzię­ku­ję.

Ru­szy­ła w stro­nę nie­co bar­dziej re­pre­zen­ta­cyj­ne­go wej­ścia do głów­ne­go bu­dyn­ku i ra­zem z roz­trzę­sio­ną Jane we­szła na pię­tro. Tak­że i tu za­sta­ła kil­ku ofi­ce­rów, wy­raź­nie ocze­ku­ją­cych w ko­lej­ce, ale So­phii ani się śni­ło pod­po­rząd­ko­wy­wać ta­kim ry­go­rom.

 – Po­cze­kaj tu – przy­ka­za­ła Jane i pchnę­ła drzwi do ga­bi­ne­tu.

Dziew­czy­na cof­nę­ła się po­słusz­nie, mile po­łech­ta­na za­in­te­re­so­wa­niem męż­czyzn.

Po­kój, w któ­rym zna­la­zła się So­phia, choć duży i ja­sny, z ele­ganc­kim ma­ho­nio­wym biur­kiem i do­bra­ny­mi sty­lem in­ny­mi me­bla­mi, był ra­czej ty­po­wym po­miesz­cze­niem han­dlo­wym, nie sa­lo­nem, miej­scem pra­cy, nie roz­ryw­ki. W jed­nym ką­cie za­żyw­ny je­go­mość po czter­dzie­st­ce besz­tał ofi­ce­ra w wy­twor­nym mun­du­rze:

– Kogo znów dia­bli nio... – Ob­ró­cił się na pię­cie, ale na wi­dok cór­ki od razu zła­god­niał i jego czer­wo­ną z gnie­wu twarz roz­ja­śnił uśmiech. – No co tam?

Dziew­czy­na zer­k­nę­ła na ofi­ce­ra i oj­ciec ski­nął gło­wą.

– Ka­pi­ta­nie Co­oper, musi mi pan wy­ba­czyć.

– W po­rząd­ku, Tren­chard...

– Tren-chard?

– Pa­nie Tren­chard. Ale mu­si­my mieć tę mąkę do wie­czo­ra. Mój do­wód­ca ka­zał mi przy­rzec, że się bez niej nie po­ka­żę.

– A ja przy­rze­kam wy­peł­nić jak naj­le­piej to, co do mnie na­le­ży.

Wy­raź­nie po­iry­to­wa­ny ofi­cer mu­siał się z tym zgo­dzić, wie­dząc, że nic wię­cej nie uzy­ska. Skło­nił się i wy­szedł, zo­sta­wia­jąc ojca sam na sam z cór­ką.

– Masz je? – spy­tał z wy­czu­wal­ną nie­cier­pli­wo­ścią. Było coś roz­bra­ja­ją­ce­go w tym jego en­tu­zja­zmie: kor­pu­lent­ny, ły­sie­ją­cy pan i wład­ca aż kipi z eks­cy­ta­cji, jak dziec­ko w wi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia.

Bar­dzo wol­no, sma­ku­jąc tę chwi­lę do ostat­niej kro­pli, So­fia otwo­rzy­ła wo­re­czek i ostroż­nie wy­do­sta­ła kil­ka bia­łych kar­to­ni­ków.

– Trzy. Dla cie­bie, dla mamy i dla mnie.

Pra­wie wy­rwał kar­to­ni­ki z jej dło­ni. Gdy­by nie jadł i nie pił przez mie­siąc, nie mógł­by się bar­dziej nie­cier­pli­wić. Ka­li­gra­ficz­ny druk wy­glą­dał pro­sto i ele­ganc­ko:
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Wpa­try­wał się w bi­le­cik, jak­by nie wie­rzył wła­snym oczom.

– Przy­pusz­czam, że lord Bel­la­sis bę­dzie na obie­dzie?

– Ona jest jego ciot­ką.

– Rze­czy­wi­ście.

– Ale obia­du nie prze­wi­du­ją. To zna­czy ta­kie­go nor­mal­ne­go. Tyl­ko dla ro­dzi­ny i sta­łych go­ści.

– Za­wsze mó­wią, że obia­du nie ma, ale i tak jest.

– Chy­ba nie są­dzi­łeś, że nas za­pro­si?

Ma­rzył o tym, ale jed­nak się nie spo­dzie­wał.

– Nie, nie. Je­stem zu­peł­nie ukon­ten­to­wa­ny.

– Ed­mund mówi, że po pół­no­cy prze­wi­dzia­na jest ko­la­cja.

– Tyl­ko nie na­zy­waj go Ed­mun­dem przy ob­cych. – Mimo to na­strój wy­raź­nie mu się po­pra­wił, a chwi­lo­we roz­cza­ro­wa­nie pierz­chło na myśl o tym, co jesz­cze ich cze­ka. – Mu­sisz już wra­cać do mat­ki. Bę­dzie po­trze­bo­wa­ła każ­dej mi­nu­ty, aby się przy­go­to­wać.

Mło­dość i nie­uza­sad­nio­na pew­ność sie­bie nie po­zwa­la­ły So­phii uświa­do­mić so­bie ogro­mu swo­je­go suk­ce­su. Za­ra­zem jed­nak mia­ła w tych spra­wach wię­cej do­świad­cze­nia niż jej za­pa­trzo­ny w wyż­sze sfe­ry oj­ciec.

– Już za póź­no na nową kre­ację.

– Ale nie za póź­no, by do­sto­so­wać się do obo­wią­zu­ją­cych wy­mo­gów.

– Mama nie ze­chce tam je­chać.

– Po­je­dzie, bo tak trze­ba.

So­phia już wy­cho­dzi­ła, ale na­gle so­bie o czymś przy­po­mnia­ła.

– Kie­dy jej po­wie­my?

Za­sko­czo­ny py­ta­niem oj­ciec za­czął ba­wić się de­wiz­ką od ze­gar­ka. Na­stą­pił dziw­ny mo­ment. Niby wszyst­ko było jak przed­tem, a jed­nak ton i isto­ta roz­mo­wy się zmie­ni­ły. Dla każ­de­go, kto ob­ser­wo­wał­by ich z boku, sta­ło­by się ja­sne, że cho­dzi o coś znacz­nie po­waż­niej­sze­go niż wy­bór kre­acji na bal.

– Jesz­cze nie te­raz – pa­dła w koń­cu zde­cy­do­wa­na od­po­wiedź. – Wszyst­ko musi iść swo­im try­bem: to do nie­go na­le­ży pierw­szy krok. A te­raz idź. I przy­ślij mi z po­wro­tem tego kre­ty­na.

So­phia speł­ni­ła jego po­le­ce­nie, ale Ja­mes Tren­chard po jej wyj­ściu wciąż zda­wał się czymś dziw­nie za­ab­sor­bo­wa­ny. Z uli­cy do­bie­ga­ły krzy­ki, więc zbli­żył się do okna i pa­trzył, jak ja­kiś ofi­cer wy­kłó­ca się z han­dla­rzem.

Wtem drzwi się otwo­rzy­ły i wszedł ka­pi­tan Co­oper. Tren­chard po­wi­tał go ski­nie­niem gło­wy. Czas wra­cać do pra­cy.

 

So­phia mia­ła ra­cję: mat­ka nie chcia­ła je­chać na bal.

– Za­pro­si­ła nas tyl­ko dla­te­go, że ktoś jej spra­wił za­wód.

– A co to za róż­ni­ca?

– Ja­koś mi nie­zręcz­nie... – Pani Tren­chard krę­ci­ła bez prze­ko­na­nia gło­wą. – Prze­cież nie zna­my tam ży­wej du­szy.

– Papa zna.

Kie­dyś Annę Tren­chard iry­to­wa­ły jej wła­sne dzie­ci. Przy ca­łej swo­jej pro­tek­cjo­nal­no­ści tak mało wie­dzia­ły o ży­ciu! Po­błaż­li­wy oj­ciec roz­piesz­czał je od naj­młod­szych lat, aż wresz­cie uzna­ły swo­je je­dwab­ne ży­cie za coś na­tu­ral­ne­go i nie za­przą­ta­ły so­bie nim gło­wy. Nie mia­ły po­ję­cia o ka­mie­ni­stej dro­dze, któ­rą ich ro­dzi­ce mu­sie­li po­ko­nać, aby do­chra­pać się swo­jej obec­nej po­zy­cji, ale ona, ich mat­ka, pa­mię­ta­ła każ­dy krok.

– Zna naj­wy­żej kil­ku ofi­ce­rów, któ­rzy prze­ka­zu­ją mu w biu­rze roz­ka­zy. Ci z ko­lei mogą się zdzi­wić, że spo­ty­ka­ją na sali ba­lo­wej czło­wie­ka, któ­ry za­opa­tru­je ich w chleb i piwo.

– Mam na­dzie­ję, że nie bę­dziesz roz­ma­wiać w ten spo­sób z lor­dem Bel­la­si­sem.

Twarz pani Tren­chard zła­god­nia­ła nie­co.

– Moja dro­ga... – rze­kła, uj­mu­jąc rękę cór­ki w obie dło­nie. – Nie bu­duj zam­ków na lo­dzie.

So­phia wy­szarp­nę­ła ze zło­ścią pal­ce.

– Oczy­wi­ście nie wie­rzysz, że jest zdol­ny do po­waż­nych za­mia­rów.

– Prze­ciw­nie, uwa­żam lor­da Bel­la­si­sa za czło­wie­ka ho­no­ru. I do tego bar­dzo sym­pa­tycz­ne­go.

– No to do­brze.

– Ale jest też je­dy­nym sy­nem hra­bie­go, moje dziec­ko, ze wszyst­ki­mi kon­se­kwen­cja­mi zwią­za­ny­mi z tą po­zy­cją. Nie może wy­brać so­bie żony, kie­ru­jąc się tyl­ko ser­cem. Nie gnie­wam się na cie­bie, obo­je je­ste­ście mło­dzi, przy­stoj­ni, a ta odro­bi­na flir­tu żad­ne­mu z was nie za­szko­dzi­ła... na ra­zie. – Na­cisk na ostat­nie dwa sło­wa ja­sno wska­zy­wał, do cze­go zmie­rza. – Ale trze­ba po­ło­żyć temu kres, za­nim lu­dzie za­czną ga­dać, bo ina­czej, So­phio, tyl­ko ty na tym ucier­pisz, nie on.

– A to, że zdo­był dla nas za­pro­sze­nia na bal u swo­jej ciot­ki, nic ci nie mówi?

– Mówi tyle, że je­steś ślicz­ną pa­nien­ką, więc chciał ci spra­wić przy­jem­ność. W Lon­dy­nie to by nie prze­szło, ale w Bruk­se­li, w ob­li­czu woj­ny, zwy­kłe za­sa­dy nie mają za­sto­so­wa­nia.

Ta ostat­nia uwa­ga zi­ry­to­wa­ła So­phię jesz­cze bar­dziej.

 – Chcesz po­wie­dzieć, że we­dług tych „zwy­kłych” za­sad nie uzna­no by nas za od­po­wied­nie to­wa­rzy­stwo dla przy­ja­ciół księż­nej?

Pani Tren­chard mia­ła na swój spo­sób rów­nie sil­ny cha­rak­ter jak jej cór­ka.

– Tak, to wła­śnie chcia­łam po­wie­dzieć, i do­brze wiesz, że mam ra­cję.

– Papa by się z tym nie zgo­dził.

– Twój oj­ciec prze­był po­myśl­nie dłu­gą dro­gę, dłuż­szą, niż kto­kol­wiek so­bie wy­obra­ża, i dla­te­go nie wi­dzi na­tu­ral­nych ba­rier, któ­re nie po­zwo­lą mu zajść wy­żej. Ciesz się tym, co masz, i bądź dum­na, że tak świet­nie so­bie po­ra­dził.

Drzwi otwo­rzy­ły się i w pro­gu sta­nę­ła po­ko­jo­wa pani Tren­chard z suk­nią na wie­czór.

– Nie za wcze­śnie, psze pani?

– Nie, nie, El­lis, wejdź. Skoń­czy­ły­śmy już, praw­da?

– Sko­ro tak uwa­żasz, mamo...

So­phia opu­ści­ła po­kój, ale jej unie­sio­ny pod­bró­dek świad­czył, że by­naj­mniej nie uwa­ża się za po­ko­na­ną.

El­lis krzą­ta­ła się po po­ko­ju w wy­mow­nej ci­szy. Było oczy­wi­ste, że dziew­czy­na aż pło­nie z cie­ka­wo­ści i chce do­wie­dzieć się, o co cho­dzi­ło w tej kłót­ni, ale Anna po­zwo­li­ła jej jesz­cze przez kil­ka mi­nut to­nąć w do­my­słach. Do­pie­ro kie­dy po­ko­jo­wa koń­czy­ła roz­pi­nać jej po­po­łu­dnio­wą suk­nię, tak aby zsu­nę­ła się z ra­mion, pani Tren­chard zde­cy­do­wa­ła się prze­rwać mil­cze­nie:

– Do­sta­li­śmy za­pro­sze­nie na bal u księż­nej Rich­mond pięt­na­ste­go czerw­ca.

– No nie! – Mary El­lis opa­no­wa­ła już pra­wie sztu­kę za­cho­wy­wa­nia swo­ich uczuć dla sie­bie, ale ta zdu­mie­wa­ją­ca no­wi­na oka­za­ła się po­nad jej siły. Szyb­ko jed­nak się po­zbie­ra­ła. – Sko­ro tak, psze pani, trze­ba pod­jąć de­cy­zję w spra­wie suk­ni. Po­trze­bu­ję cza­su na przy­go­to­wa­nie.

– Co po­wiesz na tę z sza­fi­ro­we­go je­dwa­biu? Nie no­si­łam jej zbyt czę­sto w tym se­zo­nie. Może znaj­dzie się tro­chę czar­nej ko­ron­ki do ob­szy­cia de­kol­tu i man­kie­tów, to po­win­no do­dać jej szy­ku.

Anna Tren­chard była ko­bie­tą prak­tycz­ną, ale nie­cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ną próż­no­ści. Za­cho­wa­ła do­brą fi­gu­rę, a przy zgrab­nym pro­fi­lu i kasz­ta­no­wych wło­sach z pew­no­ścią mo­gła ucho­dzić za przy­stoj­ną; nie po­zwa­la­ła jed­nak, aby świa­do­mość wła­snej uro­dy ude­rzy­ła jej do gło­wy.

El­lis uklę­kła, by przy­trzy­mać jej go­to­wą do wcią­gnię­cia od dołu ta­fto­wą suk­nię ko­lo­ru słom­ki.

– A bi­żu­te­ria? – spy­ta­ła.

– Nie my­śla­łam o tym jesz­cze. Pew­nie wło­żę to, co mam.

Ob­ró­ci­ła się ty­łem, żeby po­ko­jów­ka mo­gła upiąć jej suk­nię zło­co­ny­mi szpil­ka­mi. Ow­szem, była sta­now­cza wo­bec cór­ki, ale nie ża­ło­wa­ła tego. So­phia żyła ma­rze­nia­mi, po­dob­nie jak jej oj­ciec, a ma­rze­nia, przy bra­ku ostroż­no­ści, mogą ścią­gnąć na czło­wie­ka kło­po­ty. Nie­mal na prze­kór so­bie Anna się uśmiech­nę­ła. Wpraw­dzie po­wie­dzia­ła wcze­śniej, że Ja­mes prze­był dłu­gą dro­gę, ale cza­sem wąt­pi­ła, czy na­wet So­phia wie­dzia­ła, jak bar­dzo dłu­gą.

– Pew­nie to lord Bel­la­sis wy­sta­rał się o za­pro­sze­nia? – do­py­ty­wa­ła się El­lis, zmie­nia­jąc swo­jej pani pan­to­fel­ki.

Py­ta­nie nie spodo­ba­ło się An­nie. Jak słu­żą­ca śmie za­sta­na­wiać się gło­śno, dla­cze­go Tren­char­do­wie tra­fi­li na tę iście olim­pij­ską li­stę go­ści? I dla­cze­go w ogó­le są gdzieś za­pra­sza­ni? Po­sta­no­wi­ła nie od­po­wia­dać, ale mimo woli sama za­czę­ła roz­my­ślać nad ich ży­ciem w Bruk­se­li. Wszyst­ko zmie­ni­ło się dla nich w chwi­li, gdy Ja­mes zwró­cił na sie­bie uwa­gę wiel­kie­go księ­cia Wel­ling­to­na. To praw­da: po­mi­mo nie­do­bo­rów żyw­no­ści, za­cie­kło­ści walk, nę­dzy ogo­ło­co­nych z plo­nów wsi jej mąż za­wsze po­tra­fił wy­cza­ro­wać skądś za­opa­trze­nie dla woj­ska. Ksią­żę na­zy­wał go Ma­gi­kiem, bo też Ja­mes nim był albo tyl­ko spra­wiał ta­kie wra­że­nie. Ale suk­ces je­dy­nie pod­sy­cił jego wy­gó­ro­wa­ne am­bi­cje, by wspiąć się na to­wa­rzy­skie szczy­ty, i ta skłon­ność wciąż się po­głę­bia­ła. Syn stra­ga­nia­rza z tar­gu, Ja­mes Tren­chard, któ­re­go oj­ciec Anny za­bro­nił jej po­ślu­bić, uwa­żał za­pro­sze­nie od księż­nej za naj­na­tu­ral­niej­szą rzecz na świe­cie. Mo­gła­by na­zy­wać te jego am­bi­cje śmiesz­ny­mi, gdy­by nie to, że za­dzi­wia­ją­co czę­sto się speł­nia­ły.

Anna, cór­ka na­uczy­cie­la, była znacz­nie le­piej wy­kształ­co­na od męża, a kie­dy się po­zna­li, sta­ła o nie­bo wy­żej od nie­go, te­raz jed­nak do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że daw­no ją wy­prze­dził. W rze­czy sa­mej za­czy­na­ła wąt­pić, czy kie­dyś zdo­ła do­trzy­mać mu kro­ku w tej fan­ta­stycz­nej wspi­nacz­ce. Może, kie­dy dzie­ci do­ro­sną, po­win­na wy­co­fać się do skrom­ne­go dom­ku na wsi i po­zwo­lić mu piąć się da­lej na ten szczyt sa­me­mu?

El­lis oczy­wi­ście uświa­do­mi­ła so­bie, że po­peł­ni­ła nie­takt; po­zna­ła to po mil­cze­niu pani. Już chcia­ła za­ła­go­dzić sy­tu­ację ja­kimś mi­łym słów­kiem, ale osta­tecz­nie po­sta­no­wi­ła sie­dzieć ci­cho i po pro­stu prze­cze­kać bu­rzę.

Do po­ko­ju wszedł Ja­mes.

– Ach, więc już ci po­wie­dzia­ła? – do­my­ślił się, ogar­nąw­szy wzro­kiem po­kój. – Zro­bił to jed­nak!

Anna zer­k­nę­ła na po­ko­jo­wą.

– Dzię­ku­ję, El­lis. Je­śli ła­ska, wróć tu za kil­ka mi­nut.

Po jej wyj­ściu Ja­mes nie mógł po­wstrzy­mać uśmie­chu.

– Mó­wisz, że wy­no­szę się po­nad stan, ale ton, ja­kim ją od­pra­wiasz, przy­wo­dzi mi na myśl samą księż­nę.

Anna żach­nę­ła się.

– Mam na­dzie­ję, że to nie­praw­da.

– Cze­mu? Masz coś prze­ciw księż­nej?

– Ab­so­lut­nie nic, a to z tego pro­ste­go po­wo­du, że jej nie znam, po­dob­nie jak ty. – An­nie za­le­ża­ło, by jak naj­prę­dzej do­dać nie­co roz­sąd­ku do tego ab­sur­dal­ne­go i nie­bez­piecz­ne­go przed­się­wzię­cia. – I dla­te­go wła­śnie nie po­win­ni­śmy po­zwa­lać, by ktoś na­rzu­cał nie­szczę­snej ko­bie­cie na­sze to­wa­rzy­stwo. Po co mamy się wpy­chać do jej za­tło­czo­nej sali ba­lo­wej i zaj­mo­wać miej­sce przy­na­leż­ne jej wła­snym zna­jo­mym?

Ja­mes jed­nak był już tak pod­eks­cy­to­wa­ny, że nic do nie­go nie do­cie­ra­ło.

– Chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie?

– Ow­szem, ale ty nie słu­chasz.

Mia­ła ra­cję. Nic nie może stłu­mić jego ra­do­ści.

– Po­myśl tyl­ko, co to za szan­sa! Wiesz, że sam ksią­żę tam bę­dzie? A na­wet dwóch ksią­żąt: mój do­wód­ca i mąż go­spo­dy­ni.

– Tak przy­pusz­czam.

– I jesz­cze ksią­żę­ta krwi! – Umilkł na chwi­lę, bo en­tu­zjazm nie­mal go roz­sa­dzał. – Ja­mes Tren­chard, któ­ry za­czy­nał na stra­ga­nie w Co­vent Gar­den, ma się szy­ko­wać do tań­ca z księż­ną! 

– Prze­cież nie po­pro­sisz żad­nej z nich do tań­ca. Wpra­wił­byś nas tyl­ko w za­kło­po­ta­nie.

– Zo­ba­czy­my.

– Mó­wię se­rio. I tak źle się sta­ło, że pod­sy­ci­łeś na­dzie­je So­phii. 

Ja­mes zmarsz­czył brwi.

– Ty mo­żesz w to nie wie­rzyć, ale ten chło­pak jest szcze­ry. Z całą pew­no­ścią.

Anna krę­ci­ła nie­cier­pli­wie gło­wą.

– Nie mo­żesz być tego pew­ny. Może lord Bel­la­sis uwa­ża, że mówi praw­dę, ale wciąż po­zo­sta­je poza jej za­się­giem. Nie jest pa­nem wła­snej woli i nic do­bre­go z tego nie wy­nik­nie.

Na uli­cy roz­legł się ha­łas i Anna po­de­szła do okna spraw­dzić, co się tam dzie­je. Okna jej sy­pial­ni wy­cho­dzi­ły na sze­ro­ką, ru­chli­wą ar­te­rię. Ma­sze­ro­wa­li tam­tę­dy żoł­nie­rze w czer­wo­nych mun­du­rach sza­me­ro­wa­nych zło­tem, od któ­re­go od­bi­ja­ło się słoń­ce. Ja­kie to dziw­ne, po­my­śla­ła: wo­kół sza­le­je woj­na, a my tu so­bie w naj­lep­sze dys­ku­tu­je­my o balu...

– No nie wiem. – Ja­mes nie po­rzu­cał tak ła­two swo­ich fan­ta­zji.

Anna od­wró­ci­ła się z po­wro­tem w stro­nę po­ko­ju. Jej mąż stał z miną przy­par­te­go do muru czte­ro­lat­ka.

– Ale ja wiem. I je­śli to w ja­ki­kol­wiek spo­sób jej za­szko­dzi, oso­bi­ście się z tobą po­li­czę.

– Do­sko­na­le.

– A je­śli cho­dzi o wy­mu­sze­nie na tym bie­da­ku za­pro­szeń od jego ciot­ki, uwa­żam to za szczyt upo­ko­rze­nia.

Ja­mes miał już dość.

– Nie po­psu­jesz mi tego. Nie po­zwo­lę ci.

– Nie mu­szę ni­cze­go psuć, to się sta­nie samo.

I to był ko­niec. Ja­mes wy­padł z po­ko­ju, żeby się prze­brać do obia­du, a Anna za­dzwo­ni­ła po El­lis.

Nie była z sie­bie za­do­wo­lo­na. Nie chcia­ła się kłó­cić, a jed­nak czu­ła, że ten in­cy­dent na­ru­szył jej spo­kój. Lu­bi­ła swo­je ży­cie. Cie­szy­li się te­raz bo­gac­twem, suk­ce­sa­mi, czu­li się po­żą­da­ny­mi człon­ka­mi lon­dyń­skie­go śro­do­wi­ska ku­piec­kie­go, ale Ja­mes nisz­czył to wszyst­ko, wciąż za­bie­ga­jąc o wię­cej. Cią­gnął ją do co­raz to no­wych sa­lo­nów, gdzie nikt ich nie lu­bił ani nie ce­nił, zmu­szał do na­wią­zy­wa­nia roz­mów z ludź­mi, któ­rzy mniej lub bar­dziej jaw­nie nimi gar­dzi­li. A prze­cież te­raz, gdy­by tyl­ko ze­chciał, mo­gli­by żyć w at­mos­fe­rze kom­for­tu i sza­cun­ku. Nie­ste­ty już roz­my­śla­jąc o tym, wie­dzia­ła, że nie po­tra­fi po­wstrzy­mać swo­je­go męża. Nikt tego nie po­tra­fi, bo Ja­mes taki już ma cha­rak­ter.

 

Na prze­strze­ni lat tyle już na­pi­sa­no o balu u księż­nej Rich­mond[1], że moż­na by za­ło­żyć, iż do­rów­ny­wał splen­do­rem ko­ro­na­cji ja­kiejś śre­dnio­wiecz­nej kró­lo­wej. Wie­czór ten do­cze­kał się miej­sca w każ­dym ro­dza­ju li­te­ra­tu­ry, a każ­de jego wy­obra­że­nie zda­wa­ło się prze­ści­gać wspa­nia­ło­ścią po­przed­nie. Ma­lo­wi­dło Hen­ry’ego O’Ne­il­la z roku 1868 przed­sta­wia bal w ogrom­nym, za­tło­czo­nym pa­ła­cu z rzę­da­mi mar­mu­ro­wych ko­lumn. Set­ki wy­twor­nych go­ści, pła­czą­cych z żalu i gro­zy, pre­zen­tu­ją się efek­tow­niej niż re­wia na Dru­ry Lane. Ale jak wie­le iko­nicz­nych mo­men­tów w hi­sto­rii, rze­czy­wi­stość wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej.

Księ­stwo Rich­mond przy­by­li do Bruk­se­li czę­ścio­wo ze wzglę­du na niż­sze niż w An­glii kosz­ty utrzy­ma­nia, ale tak­że na znak so­li­dar­no­ści z ich wiel­kim przy­ja­cie­lem, księ­ciem Wel­ling­to­nem[2], któ­ry wy­brał so­bie to mia­sto na kwa­te­rę głów­ną. Sam Rich­mond, jako były żoł­nierz, miał otrzy­mać za­da­nie zor­ga­ni­zo­wa­nia obro­ny Bruk­se­li, gdy­by do­szło do naj­gor­sze­go, czy­li in­wa­zji nie­przy­ja­cie­la. Wy­ra­ził na to zgo­dę. Wie­dział, że cze­ka go głów­nie pra­ca ad­mi­ni­stra­cyj­na, któ­rą jed­nak na­le­ża­ło wy­ko­nać i któ­ra da­wa­ła mu miłe uczu­cie sa­tys­fak­cji z udzia­łu w wy­sił­ku wo­jen­nym. Dzię­ki temu nie po­więk­szał rze­szy bier­nych ob­ser­wa­to­rów, ja­kich peł­no wi­dzia­ło się w mie­ście.

Bruk­sel­skie pa­ła­ce, i tak nie­licz­ne, były już prze­waż­nie po­zaj­mo­wa­ne, to­też osta­tecz­nie księ­stwo Rich­mond zde­cy­do­wa­li się za­miesz­kać w daw­nej re­zy­den­cji mod­ne­go fa­bry­kan­ta po­wo­zów przy Rue de la Blan­chis­se­rie, czy­li „uli­cy pral­ni­czej”. Z tego po­wo­du Wel­ling­ton od razu ochrzcił ich nowy dom „Pral­nią”, któ­ry to żart bar­dziej przy­padł do gu­stu księ­ciu niż jego żo­nie. Po le­wej stro­nie głów­ne­go wej­ścia mie­ści­ła się wiel­ka jak sto­do­ła hala, za­pew­ne daw­ny sa­lon wy­sta­wo­wy po­woź­ni­ka. Wcho­dzi­ło się tam przez kan­to­rek, gdzie daw­niej klien­ci wy­bie­ra­li ta­pi­cer­kę i inne do­dat­ko­we de­ta­le, lecz we wspo­mnie­niach trze­ciej cór­ki Rich­mon­dów, lady Geo­r­gia­ny Len­nox, po­miesz­cze­nie to prze­obra­zi­ło się w „przed­po­kój”. Prze­strzeń, w któ­rej daw­niej wy­sta­wia­no na po­kaz po­wo­zy, wy­kle­jo­no ta­pe­tą w roz­pię­te na tre­la­żach róże i tak po­wsta­ła sala w sam raz od­po­wied­nia na bal.

Księż­na Rich­mond zje­cha­ła na kon­ty­nent z całą ro­dzi­ną, a po­nie­waż zwłasz­cza dziew­czę­ta od daw­na ma­rzy­ły o ja­kiejś atrak­cji, za­pa­dła de­cy­zja o wy­da­niu przy­ję­cia z tań­ca­mi. Tym­cza­sem na po­cząt­ku czerw­ca Na­po­le­on, któ­ry już wcze­śniej uciekł ze swo­je­go wy­gna­nia na El­bie, opu­ścił Pa­ryż i wy­ru­szył na po­szu­ki­wa­nie so­jusz­ni­ków. Księż­na za­py­ta­ła Wel­ling­to­na, czy wo­bec tego wy­pa­da jej kon­ty­nu­ować przy­go­to­wa­nia, ten jed­nak za­pew­nił ją, że nic nie stoi na prze­szko­dzie. On sam wręcz so­bie ży­czy, by bal od­był się jako swe­go ro­dza­ju de­mon­stra­cja an­giel­skiej zim­nej krwi i do­wód, że na­wet pa­nie nie przej­mu­ją się wy­mar­szem fran­cu­skie­go im­pe­ra­to­ra, a w każ­dym ra­zie nie za­mie­rza­ją z tego po­wo­du od­kła­dać za­ba­wy. Ale oczy­wi­ście ła­two mu było mó­wić...

 

 – Mam na­dzie­ję, że to nie po­mył­ka – po­wtó­rzy­ła po raz dwu­dzie­sty w cią­gu go­dzi­ny księż­na, pa­trząc uważ­nie w lu­stro. To, co zo­ba­czy­ła, cał­kiem jej od­po­wia­da­ło: przy­stoj­na ko­bie­ta nie pierw­szej mło­do­ści, ubra­na w kre­mo­wą je­dwab­ną suk­nię i wciąż zdol­na przy­cią­gać mę­skie spoj­rze­nia. I te im­po­nu­ją­ce dia­men­ty... cho­ciaż przy­ja­ciół­ki za­sta­na­wia­ły się po ci­chu, czy ze wzglę­du na ko­niecz­ność oszczę­dza­nia nie za­stą­pi­ła ory­gi­nal­nych ka­mie­ni re­pli­ka­mi.

– Już za póź­no na ta­kie ga­da­nie. – Księ­cia Rich­mond nie­co ba­wi­ła ta sy­tu­acja. Uwa­ża­li wy­jazd do Bruk­se­li za coś w ro­dza­ju uciecz­ki od świa­ta, a tym­cza­sem, ku ich zdu­mie­niu, świat przy­był tu ra­zem z nimi. Te­raz jego żona wy­da­je przy­ję­cie dla go­ści, któ­rzy w Lon­dy­nie ra­czej nie mo­gli­by się u nich po­ka­zać, i to aku­rat w chwi­li, kie­dy w mie­ście sły­chać już huk fran­cu­skich ar­mat. – Obiad był wy­śmie­ni­ty, chy­ba nie dam już rady ko­la­cji.

– Dasz, dasz.

– Sły­szę ja­kiś po­wóz. Po­win­ni­śmy scho­dzić.

Ksią­żę był zgod­nym, ser­decz­nym czło­wie­kiem i czu­łym, uwiel­bia­nym przez dzie­ci oj­cem. Miał też w so­bie dość siły, by spro­stać cór­ce sła­wet­nej księż­nej Gor­don, o któ­rej wy­sko­kach od lat plot­ko­wa­ła cała Szko­cja. Swe­go cza­su wie­lu uwa­ża­ło, że mógł wy­brać pan­nę o ła­twiej­szym cha­rak­te­rze, a co za tym idzie, za­pew­nić so­bie ła­twiej­sze ży­cie, lecz w su­mie ni­cze­go nie ża­ło­wał. To praw­da, jego żona bez wąt­pie­nia była eks­tra­wa­ganc­ka... ale mia­ła do­bry cha­rak­ter, od­zna­cza­ła się uro­dą i in­te­li­gen­cją. Cie­szył się ze swo­je­go wy­bo­ru.

W sa­lo­ni­ku (czy­li „przed­po­ko­ju” Geo­r­gia­ny), przez któ­ry prze­cho­dzi­ło się do sali ba­lo­wej, znaj­do­wa­ło się już kil­ko­ro pierw­szych go­ści. Flo­ry­ści świet­nie wy­wią­za­li się z za­da­nia: wiel­kie kom­po­zy­cje z bla­do­ró­żo­wych róż i bia­łych li­lii (ze spe­cjal­nie przy­cię­ty­mi prę­ci­ka­mi, żeby py­łek nie ubru­dził pa­niom su­kien) na tle wy­so­kiej zie­le­ni do­da­ły daw­nej po­wo­zow­ni szy­ku, po­dob­nie jak mi­go­tli­wy blask licz­nych kan­de­la­brów, przy któ­rym wszyst­ko wy­glą­da­ło nie­co ko­rzyst­niej niż za dnia.

Sio­strze­niec księż­nej, Ed­mund wi­ceh­ra­bia Bel­la­sis, roz­ma­wiał wła­śnie z Geo­r­gia­ną. Po chwi­li po­de­szli ra­zem do jej ro­dzi­ców.

 – Kim są ci lu­dzie, któ­rych za­pro­sze­nie wy­mu­sił na was Ed­mund? – chcia­ła wie­dzieć Geo­r­gia­na. – Dla­cze­go ich nie zna­my?

– Po­znasz ich na balu – uciął lord Bel­la­sis.

– Nie je­steś zbyt przy­stęp­ny – skrzy­wi­ła się Geo­r­gia­na.

Księż­na, któ­ra mia­ła swo­je po­dej­rze­nia, zdą­ży­ła już po­ża­ło­wać oka­za­nej wiel­ko­dusz­no­ści.

– Mam na­dzie­ję, że two­ja mat­ka nie po­gnie­wa się na mnie. – Dała mu te za­pro­sze­nia od­ru­cho­wo, ale wy­star­czy­ła chwi­la re­flek­sji, by się do­my­ślić, że sio­stra bę­dzie zła, i to bar­dzo.

W tym mo­men­cie, jak­by na za­wo­ła­nie, roz­legł się głos szam­be­la­na:

– Pan Tren­chard z mał­żon­ką. Pan­na So­phia Tren­chard.

Ksią­żę spoj­rzał w stro­nę drzwi.

 – Chy­ba nie za­pro­si­łaś Ma­gi­ka? – zwró­cił się do wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­nej żony. – To głów­ny do­staw­ca Wel­ling­to­na, co on tu robi?

Księż­na wbi­ła w sio­strzeń­ca su­ro­wy wzrok.

– Do­staw­ca księ­cia Wel­ling­to­na? Za­pro­si­łam na swój bal ja­kie­goś kup­czy­ka?

Lord Bel­la­sis nie pod­da­wał się tak ła­two.

– Dro­ga cio­ciu, za­pro­si­łaś jed­ne­go z naj­bar­dziej lo­jal­nych i sku­tecz­nych po­plecz­ni­ków księ­cia w jego wal­ce o zwy­cię­stwo. Każ­dy po­rząd­ny Bry­tyj­czyk był­by dum­ny, mo­gąc przy­jąć go w swo­im domu.

– Wy­pro­wa­dzi­łeś mnie w pole, Ed­mun­dzie. A ja tego bar­dzo nie lu­bię. – Ale mło­dy czło­wiek ru­szył już na po­wi­ta­nie nowo przy­by­łych, więc gniew­ne spoj­rze­nie księż­nej tra­fi­ło na jej męża.

– Nie patrz na mnie z taką zło­ścią, moja dro­ga – rzekł, wy­raź­nie uba­wio­ny jej miną. – To nie ja ich za­pro­si­łem, tyl­ko ty. I mu­szę przy­znać, że dziew­czy­na jest na­praw­dę ład­na.

Przy­naj­mniej to ostat­nie się zga­dza­ło: So­phia ni­g­dy do­tąd nie wy­glą­da­ła tak pięk­nie.

Na dal­szą dys­ku­sję za­bra­kło cza­su, gdyż Tren­char­do­wie już się do nich zbli­ża­li. Anna prze­mó­wi­ła pierw­sza:

– Jak to uprzej­mie z pani stro­ny, księż­no.

– Drob­nost­ka, pani Tren­chard. Sły­sza­łam, że oka­zu­je pani wie­le wzglę­dów mo­je­mu sio­strzeń­co­wi.

– Za­wsze z przy­jem­no­ścią wi­dzi­my lor­da Bel­la­si­sa.

Anna do­ko­na­ła traf­ne­go wy­bo­ru: w sza­fi­ro­wym je­dwa­biu, ozdo­bio­nym przez El­lis wy­twor­ną ko­ron­ką, pre­zen­to­wa­ła się bar­dzo dys­tyn­go­wa­nie, a choć jej dia­men­ty nie mo­gły ry­wa­li­zo­wać z in­ny­mi na tej sali, i tak bu­dzi­ły na­le­ży­ty re­spekt.

Księż­na zdą­ży­ła się już nie­co udo­bru­chać.

– To trud­ny czas dla mło­dych męż­czyzn – za­uwa­ży­ła po­jed­naw­czo. – Tak da­le­ko od domu...

Ja­mes tym­cza­sem za­sta­na­wiał się go­rącz­ko­wo, czy do księż­nej nie na­le­ży zwra­cać się „Wa­sza Ksią­żę­ca Mość”. Cho­ciaż pod­czas roz­mo­wy z Anną nikt nie wy­glą­dał na ura­żo­ne­go, na­dal nie był pe­wien, i wła­śnie miał coś po­wie­dzieć...

– No pro­szę, prze­cież to Ma­gik! – za­wo­łał roz­pro­mie­nio­ny ksią­żę Rich­mond. Je­śli na­wet wi­dok tego han­dla­rza we wła­snym sa­lo­nie go za­sko­czył, nie dał po so­bie nic po­znać. – Pa­mię­tasz o na­szych pla­nach na wy­pa­dek po­wo­ła­nia re­zer­wi­stów?

– Pa­mię­tam do­sko­na­le, Wa­sza... to zna­czy pa­mię­tam ten har­mo­no­gram. Pro­szę księ­cia. – Ostat­nie dwa sło­wa wy­mó­wił po krót­kiej pau­zie, tak że nie łą­czy­ły się z po­przed­nią wy­po­wie­dzią. Ja­me­so­wi wy­da­ło się na­gle, że wrzu­cił ka­my­czek do spo­koj­nej wody. Na kil­ka se­kund za­pa­dła dziw­na, krę­pu­ją­ca ci­sza. Ale żona le­ciut­kim uśmie­chem i ski­nie­niem gło­wy do­da­ła mu otu­chy, inni zaś nie wy­glą­da­li na ura­żo­nych, więc mógł ode­tchnąć z ulgą.

Anna uzna­ła, że po­win­na się wtrą­cić:

– Po­zwo­lę so­bie przed­sta­wić moją cór­kę So­phię. – So­phia dy­gnę­ła przed księż­ną, któ­ra zmie­rzy­ła ją wzro­kiem, jak­by ku­po­wa­ła udziec sar­ni na obiad, czym oczy­wi­ście ni­g­dy się nie spla­mi­ła. Za­uwa­ży­ła, że pa­nien­ka jest ład­na i ma na­wet spo­ro wdzię­ku, no ale wy­star­czy­ło rzu­cić okiem na jej ojca, by uświa­do­mić so­bie ja­sno, że rzecz nie wcho­dzi w ra­chu­bę. Drę­twia­ła ze stra­chu na myśl, że kie­dy sio­stra do­wie się o za­pro­sze­niu, oskar­ży ją o sprzy­ja­nie mło­dym. Lecz prze­cież Ed­mund nie może mieć po­waż­nych za­mia­rów? To roz­sąd­ny chło­piec i ni­g­dy do­tąd ani przez chwi­lę nie spra­wiał kło­po­tów.

– Pan­no Tren­chard, czy po­zwo­li pani od­pro­wa­dzić się do sali ba­lo­wej? – Skła­da­jąc tę pro­po­zy­cję, Ed­mund za­cho­wy­wał ka­mien­ny wy­raz twa­rzy, ale ciot­ki nie oszu­kał; zbyt do­brze zna­ła się na świa­to­wych oby­cza­jach, żeby dać się na­brać na ten po­kaz obo­jęt­no­ści. Praw­dę rze­kł­szy, ser­ce jej za­mar­ło, kie­dy zo­ba­czy­ła, jak dziew­czy­na wsu­wa mu dłoń pod ra­mię i od­cho­dzą ra­zem na bok, ga­wę­dząc ści­szo­nym gło­sem ni­czym do­brzy zna­jo­mi.

 – Ma­jor Tho­mas Har­ris. – Przy­stoj­ny mło­dy czło­wiek skło­nił się lek­ko go­spo­da­rzom, kie­dy Ed­mund wy­mie­nił jego na­zwi­sko.

– Har­ris! Co za nie­spo­dzian­ka!

– Na­le­ży mi się chy­ba ja­kaś roz­ryw­ka – od­rzekł ofi­cer, uśmie­cha­jąc się do So­phii, któ­ra ro­ze­śmia­ła się z taką swo­bo­dą, jak­by na­le­że­li do tej sa­mej sfe­ry. Po­tem ona i Ed­mund ru­szy­li w stro­nę sali ba­lo­wej, od­pro­wa­dza­ni wzro­kiem jego za­nie­po­ko­jo­nej ciot­ki. Mu­sia­ła przy­znać, że ład­na z nich para: de­li­kat­na uro­da ja­sno­wło­sej So­phii pod­kre­śla­ła czerń kę­dzio­rów Ed­mun­da i jego rzeź­bio­ne rysy wraz z twar­dą li­nią ust, roz­cią­gnię­tych te­raz w uśmie­chu nad pod­bród­kiem z doł­kiem. Wy­mie­ni­ła spoj­rze­nia z mę­żem; obo­je wie­dzie­li, że sy­tu­acja lada mo­ment wy­mknie się spod kon­tro­li. Być może już się wy­mknę­ła.

– Pan Ja­mes i lady Fran­ces Wed­der­burn-We­bster – za­anon­so­wał szam­be­lan i ksią­żę wy­su­nął się do przo­du, aby po­wi­tać no­wych go­ści.

– Lady Fran­ces, jak ślicz­nie pani wy­glą­da! – Za­uwa­żył nie­spo­koj­ne spoj­rze­nie żony. Cóż oni, Rich­mon­do­wie, mo­gli­by jesz­cze zro­bić w spra­wie tej za­ko­cha­nej pary? Ale po­chy­lił się ku niej i szep­nął na po­cie­chę: – Po­mó­wię z nim póź­niej. Na pew­no otrzeź­wie­je, tak jak za­wsze.

Księż­na po­ki­wa­ła gło­wą. Tak wła­śnie na­le­ży po­stą­pić. Po­cze­kać, aż bal się skoń­czy, dziew­czy­na od­je­dzie, i wte­dy spo­koj­nie wszyst­ko roz­wa­żyć. Na­gle przy drzwiach wy­bu­chło po­ru­sze­nie i znów za­brzmiał dźwięcz­ny głos szam­be­la­na:

– Jego Kró­lew­ska Wy­so­kość ksią­żę Orań­ski[3].

Do go­spo­da­rzy zbli­żył się mło­dy czło­wiek o mi­łej po­wierz­chow­no­ści. Księż­na, z ple­ca­mi pro­sty­mi, jak­by kij po­łknę­ła, zło­ży­ła przed nim głę­bo­ki dwor­ski ukłon.

Ksią­żę Wel­ling­ton po­ja­wił się do­pie­ro przed samą pół­no­cą, ale wy­raź­nie uznał to za coś na­tu­ral­ne­go. Ro­zej­rzaw­szy się bacz­nie po sali, od razu ru­szył w stro­nę Tren­char­da, ku jego ogrom­nej sa­tys­fak­cji. 

– Cóż to spro­wa­dza Ma­gi­ka na bal? – spy­tał.

– Jej Ksią­żę­ca Mość ra­czy­ła nas za­pro­sić.

– Na­praw­dę? I bar­dzo do­brze. No i jak się ba­wi­cie?

– Och, świet­nie, Wa­sza Ksią­żę­ca Mość. Ale wszy­scy mó­wią, że Bo­na­par­te jest co­raz bli­żej.

– Tak mó­wią? Na Jo­wi­sza... Czy słusz­nie się do­my­ślam, że ta uro­cza dama to pani Tren­chard? – Nie­wąt­pli­wie był bar­dzo opa­no­wa­ny.

Na­wet Annę za­wio­dły ner­wy, kie­dy mu­sia­ła zwró­cić się do nie­go ofi­cjal­nie:

 – Spo­kój Wa­szej Ksią­żę­cej Mo­ści bar­dzo pod­no­si nas na du­chu.

– Tak wła­śnie być po­win­no – od­parł ze śmie­chem, od­wra­ca­jąc się do jed­ne­go z ofi­ce­rów w po­bli­żu: – Pon­son­by, znasz już Ma­gi­ka?

– Oczy­wi­ście, ksią­żę. Spo­ro cza­su spę­dzam pod drzwia­mi ga­bi­ne­tu pana Tren­char­da, cze­ka­jąc na oka­zję, by wsta­wić się za mo­imi ludź­mi. – Ale mó­wiąc to, uśmie­chał się. 

– Pani Tren­chard, po­zwo­li pani, że jej przed­sta­wię: sir Wil­liam Pon­son­by. Pon­son­by, to jest mał­żon­ka Ma­gi­ka.

Pon­son­by skło­nił się lek­ko.

– Mam na­dzie­ję, że pa­nią trak­tu­je le­piej niż mnie.

Za­nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, po­de­szła do nich cór­ka Rich­mon­dów, Geo­r­gia­na.

– Sala aż hu­czy od plo­tek.

Wel­ling­ton po­ki­wał smęt­nie gło­wą.

– Ro­zu­miem, ro­zu­miem.

 – Ale czy są praw­dzi­we? – Geo­r­gia­na Len­nox była przy­stoj­ną pan­ną o otwar­tej twa­rzy, a jej znie­cier­pli­wie­nie pod­kre­śli­ło je­dy­nie szcze­rość py­ta­nia i świa­do­mość wi­szą­ce­go nad nimi za­gro­że­nia.

Pa­trząc jej pro­sto w oczy, ksią­żę po raz pierw­szy od­po­wie­dział z po­wa­gą:

– Oba­wiam się, że tak, lady Geo­r­gia­no. Wy­glą­da na to, że ju­tro ru­sza­my w bój.

– Ja­kie to strasz­ne. – Ob­ró­ci­ła się w stro­nę wi­ru­ją­cych na par­kie­cie par. Więk­szość mło­dych lu­dzi w mun­du­rach wy­mie­nia­ła żar­ci­ki, śmie­jąc się z nich ra­zem z part­ner­ka­mi. Ilu prze­ży­je nad­cią­ga­ją­cą bi­twę?

 – Co za cięż­kie brze­mię ksią­żę musi dźwi­gać... – Anna Tren­chard też pa­trzy­ła na tań­czą­cych męż­czyzn. – Nie­któ­rzy z nich zgi­ną w naj­bliż­szych dniach, a sko­ro mamy wy­grać tę woj­nę, na­wet pan nie może temu za­po­biec. Do­praw­dy, nie za­zdrosz­czę panu.

Wel­ling­to­na przy­jem­nie za­sko­czy­ła ta uwa­ga w ustach żony do­staw­cy, ko­bie­ty, któ­rej ist­nie­nia do­tąd so­bie pra­wie nie uświa­da­miał. Nie każ­dy poj­mo­wał, że nie tyl­ko chwa­ła jest jego udzia­łem.

– Dzię­ku­ję pani za tę myśl.

W tym mo­men­cie roz­mo­wę prze­rwał im prze­ni­kli­wy ja­zgot dud i na salę wkro­czy­li Szko­ci z od­dzia­łu pie­cho­ty Gor­do­na. Było to coup de théâtre księż­nej, któ­ra wy­bła­ga­ła je so­bie u do­wód­cy pod pre­tek­stem, że w jej ży­łach pły­nie krew Gor­do­nów. Po­nie­waż od­dział ten utwo­rzył dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej jej nie­ży­ją­cy oj­ciec, wódz ra­czej nie mógł jej od­mó­wić. Hi­sto­ria nie od­no­to­wa­ła, co na­praw­dę są­dził o an­ga­żo­wa­niu swo­ich lu­dzi w cha­rak­te­rze głów­nej atrak­cji balu w przed­dzień bi­twy, któ­ra mia­ła zde­cy­do­wać o lo­sach Eu­ro­py. Tak czy ina­czej, wy­stęp du­dzia­rzy roz­grzał ser­ca obec­nych na balu Szko­tów i do­star­czył roz­ryw­ki ich an­giel­skim są­sia­dom, cu­dzo­ziem­cy jed­nak nie kry­li zdu­mie­nia: ksią­żę Orań­ski wy­mie­nił py­ta­ją­ce spoj­rze­nia z ad­iu­tan­tem, krzy­wiąc się przy tym na ogłu­sza­ją­cy ha­łas. Ale Szko­ci za­czę­li już wi­ro­wać w na­ro­do­wym tań­cu, swo­im za­pa­łem i po­tę­gą skocz­nych ryt­mów szyb­ko za­ra­ża­jąc po­zo­sta­łych. Wkrót­ce na­wet wzię­ci z za­sko­cze­nia ksią­żę­ta nie­miec­cy za­czę­li wi­wa­to­wać, klasz­cząc do tak­tu.

Anna od­wró­ci­ła się do męża.

– Ja­kie to przy­kre, że oni wszy­scy przed upły­wem mie­sią­ca sta­ną w ob­li­czu wro­ga!

 – Mie­sią­ca? – Ja­mes uśmiech­nął się gorz­ko. – Ra­czej ty­go­dnia...

Le­d­wie to wy­po­wie­dział, drzwi otwo­rzy­ły się z im­pe­tem i do sali wpadł mło­dy ofi­cer. Nie ba­cząc na za­bło­co­ne buty, roz­glą­dał się pil­nie wo­ko­ło, póki nie wy­pa­trzył swo­je­go do­wód­cy, księ­cia Orań­skie­go. Skło­niw­szy się przed nim, po­dał mu ko­per­tę, czym na­tych­miast zwró­cił na sie­bie uwa­gę ca­łe­go to­wa­rzy­stwa. Ksią­żę wstał i ru­szył przez salę do księ­cia, ale kie­dy prze­ka­zał mu wia­do­mość, ten scho­wał ko­per­tę do kie­sze­ni ka­mi­zel­ki, na­wet jej nie otwie­ra­jąc, gdyż szam­be­lan aku­rat za­po­wie­dział ko­la­cję.

Anna mimo złych prze­czuć zdo­by­ła się na uśmiech.

 – God­ne po­dzi­wu opa­no­wa­nie! Prze­cież to może być wy­rok śmier­ci na jego ar­mię, ale on go­tów jest ra­czej po­sta­wić wszyst­ko na jed­ną kar­tę, niż po­zwo­lić so­bie na naj­mniej­szą ozna­kę nie­po­ko­ju.

Ja­mes nie mógł się z nią nie zgo­dzić.

– Nie­ła­two go po­ru­szyć, to pew­ne. – Za­uwa­żył zmarsz­czo­ne brwi żony. W tłu­mie zmie­rza­ją­cym do ja­dal­ni była So­phia, któ­rej na­dal asy­sto­wał wi­ceh­ra­bia Bel­la­sis.

Anna sta­ra­ła się po­wścią­gnąć nie­cier­pli­wość.

– Po­wiedz jej, żeby usia­dła do ko­la­cji z nami albo osta­tecz­nie z kimś in­nym.

– Sama jej to po­wiedz.

Ski­nę­ła gło­wą i po­de­szła do mło­dej pary.

– Wi­dzę, że So­phia cał­kiem pana za­własz­czy­ła, mi­lor­dzie. Nie moż­na na to po­zwa­lać. Na pew­no ma pan tu wie­lu przy­ja­ciół, któ­rzy chęt­nie po­słu­cha­ją pań­skich no­win.

Ale mło­dy czło­wiek uśmiech­nął się tyl­ko.

– Bez oba­wy, pani Tren­chard. Je­stem tu, gdzie chcę być.

W gło­sie Anny po­ja­wił się ton de­ter­mi­na­cji:

– To zna­ko­mi­cie, mi­lor­dzie – od­par­ła, ude­rza­jąc raz po raz zwi­nię­tym wa­chla­rzem o dłoń – ale So­phia musi dbać o swo­ją re­pu­ta­cję, a przez nad­miar pań­skich ła­ska­wych wzglę­dów może ją utra­cić.

Je­śli mia­ła na­dzie­ję, że cór­ka się nie ode­zwie, to się po­my­li­ła.

– Nie martw się o mnie, mamo. Mo­gła­byś choć raz za­ufać, że mam odro­bi­nę roz­sąd­ku.

– Chcia­ła­bym. – Anna tra­ci­ła cier­pli­wość do swo­jej głu­piut­kiej, za­ko­cha­nej cór­ki o nad­mier­nej am­bi­cji. Ale wy­czu­ła, że kil­ka par już się im przy­glą­da, więc wo­la­ła się ra­czej wy­co­fać, niż dać się przy­ła­pać na kłót­ni z wła­snym dziec­kiem.

Nie­co wbrew ży­cze­niom męża wy­bra­ła spo­koj­niej­szą stro­nę sto­łu, wśród paru ofi­ce­rów z żo­na­mi ob­ser­wu­ją­cy­mi lep­sze to­wa­rzy­stwo po­środ­ku. Wel­ling­ton sie­dział mię­dzy lady Geo­r­gia­ną Len­nox a ja­kimś olśnie­wa­ją­cym stwo­rze­niem w głę­bo­ko wy­de­kol­to­wa­nej suk­ni ko­lo­ru nie­ba o pół­no­cy, ha­fto­wa­nej srebr­ną ni­cią, i oczy­wi­ście w gar­ni­tu­rze wspa­nia­łych dia­men­tów. Dama śmia­ła się ci­chut­ko, uka­zu­jąc ośle­pia­ją­co bia­łe zęby, i od cza­su do cza­su zer­ka­ła na księ­cia z uko­sa spod ciem­nych rzęs.

– Kim jest ta pani po pra­wej ręce księ­cia? – spy­ta­ła Anna męża.

– To lady Fran­ces Wed­der­burn-We­bster.

– Oczy­wi­ście! Przy­szła tuż po nas. Wy­da­je się bar­dzo pew­na za­in­te­re­so­wa­nia księ­cia.

 – Ma po temu wszel­kie po­wo­dy. – Ja­mes mru­gnął nie­znacz­nie do Anny, ta zaś przyj­rza­ła się da­mie z więk­szą cie­ka­wo­ścią. Nie po raz pierw­szy za­sta­na­wia­ła się, jak groź­ba woj­ny i bli­skość śmier­ci wzma­ga­ją ape­tyt na ko­rzy­sta­nie z ży­cia. Wie­le par na tej sali ry­zy­ko­wa­ło swo­ją re­pu­ta­cją i na­wet przy­szłym szczę­ściem, byle tyl­ko za­znać odro­bi­ny ra­do­ści, za­nim roz­dzie­li je głos trąb­ki bo­jo­wej.

Przy drzwiach wsz­czął się ja­kiś ruch, więc Anna skie­ro­wa­ła wzrok w tam­tą stro­nę. Po­sła­niec, któ­re­go wi­dzie­li wcze­śniej, wró­cił, na­dal w tych sa­mych za­bło­co­nych bu­tach, i znów pod­szedł do księ­cia Orań­skie­go. Po­roz­ma­wia­li przez chwi­lę, po czym ksią­żę po­now­nie od­na­lazł Wel­ling­to­na i coś mu szep­nął na ucho. Te­raz uwa­ga ca­łe­go zgro­ma­dze­nia jesz­cze bar­dziej się wy­ostrzy­ła i ogól­na roz­mo­wa za­czę­ła przy­ga­sać. Wel­ling­ton wstał. Za­mie­nił parę słów z księ­ciem Rich­mon­dem, po czym obaj pa­no­wie skie­ro­wa­li się do wyj­ścia, ale na­gle wódz przy­sta­nął. Ro­zej­rzał się wo­ko­ło i ku za­sko­cze­niu Tren­char­dów oraz osób ze­bra­nych przy ich sto­le pod­szedł pro­sto do Ja­me­sa.

– Ty, Ma­gi­ku. Po­zwól no z nami, do­brze?

Ja­mes ze­rwał się na rów­ne nogi, w jed­nej chwi­li za­po­mi­na­jąc o ko­la­cji. Przy obu wy­so­kich męż­czy­znach wy­glą­dał jak mały pulch­ny dżo­ker mię­dzy dwo­ma kró­la­mi, bo też istot­nie nim był, z czym Anna mu­sia­ła się po­go­dzić.

Jej są­siad z na­prze­ciw­ka nie krył po­dzi­wu:

– Pani mąż naj­wy­raź­niej cie­szy się za­ufa­niem księ­cia.

– Na to wy­glą­da. – Na­praw­dę była z nie­go dum­na, co ją samą mile za­sko­czy­ło.

Kie­dy otwo­rzy­li drzwi do gar­de­ro­by, wpa­dli na po­ko­jow­ca, któ­ry wła­śnie ukła­dał na łóż­ku noc­ną ko­szu­lę pana. Słu­żą­cy pod­niósł na nich zdu­mio­ny wzrok, by znie­nac­ka zna­leźć się przed ob­li­czem sa­me­go na­czel­ne­go wo­dza.

– Mo­żesz nas zo­sta­wić na chwi­lę sa­mych? – spy­tał Wel­ling­ton, a po­ko­jo­wiec o mało się nie za­tch­nął, bio­rąc nogi za pas. – Ma pan po­rząd­ną mapę tego te­re­nu?

Rich­mond przy­tak­nął i wy­cią­gnąw­szy z pół­ki opa­sły tom, otwo­rzył go na Bruk­se­li i naj­bliż­szej oko­li­cy. Wel­ling­ton za­czął już zdra­dzać fu­rię, któ­rą pod­czas ko­la­cji uda­ło mu się tak do­brze ukryć.

– Na­po­le­on wy­strych­nął mnie na dud­ka! Ksią­żę Orań­ski do­stał dru­gą wia­do­mość, tym ra­zem od ba­ro­na Re­be­cque. Bo­na­par­te cią­gnie z Char­le­roi pro­sto na Bruk­se­lę i jest co­raz bli­żej. – Po­chy­lił się nad mapą. – Wy­da­łem roz­kaz kon­cen­tra­cji wojsk przy Qu­atre Bras, ale tam go nie za­trzy­ma­my.

– To się da zro­bić. Do świ­tu jesz­cze kil­ka go­dzin... – Rich­mond nie wie­rzył w swo­je wła­sne sło­wa bar­dziej niż wiel­ki ksią­żę.

– Je­śli się nie da, będę mu­siał przy­jąć tam bi­twę.

Ja­mes wy­cią­gnął szy­ję nad mapą. Kciuk księ­cia spo­czy­wał na ma­łej mie­ści­nie Wa­ter­loo. Wy­da­ło się czymś dziw­nie nie­re­al­nym, że w jed­nej chwi­li jadł spo­koj­nie ko­la­cję w ja­kimś bli­żej nie­okre­ślo­nym ką­cie, a w na­stęp­nym stał w gar­de­ro­bie Rich­mon­da, ra­zem z nim i na­czel­nym wo­dzem, w sa­mym środ­ku wy­pad­ków, któ­re mia­ły od­mie­nić ży­cie ich wszyst­kich.

Na­gle przy­po­mniał so­bie o nim Wel­ling­ton.

– Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy, Ma­gi­ku. Ro­zu­miesz? Bę­dzie­my w Qu­atre Bras pierw­si, a po­tem pra­wie na pew­no w... – tu spraw­dził na­zwę na ma­pie – Wa­ter­loo. Dość dziw­na na­zwa jak na miej­sce, któ­re przej­dzie do hi­sto­rii.

– Tyl­ko Wa­sza Ksią­żę­ca Mość po­tra­fi to spra­wić. – Ja­mes miał sto­sun­ko­wo pro­sty sys­tem war­to­ści; rzad­ko prze­pusz­czał oka­zję, by się ko­muś przy­po­chle­bić.

– Ale czy masz wy­star­cza­ją­co dużo in­for­ma­cji? – Wel­ling­ton był za­wo­do­wym żoł­nie­rzem, a nie ama­tor­skim par­ta­czem, i za to Ja­mes go po­dzi­wiał.

– Tak, pro­szę być spo­koj­nym. Nie prze­gra­my z po­wo­du bra­ku za­opa­trze­nia.

Wel­ling­ton spoj­rzał na nie­go z uśmie­chem.

– By­stry z cie­bie gość, Tren­chard. Wy­ko­rzy­staj ten ta­lent po za­koń­cze­niu woj­ny, a z pew­no­ścią da­le­ko zaj­dziesz.

– Wa­sza Ksią­żę­ca Mość jest bar­dzo uprzej­my.

– Tyl­ko nie roz­pra­szaj się bły­skot­ka­mi so­cje­ty. Je­steś na to za mą­dry... przy­naj­mniej tak mnie­mam, i wart znacz­nie wię­cej niż te fir­cy­ki z sali ba­lo­wej. Nie za­po­mi­naj o tym. – Zu­peł­nie jak­by ja­kiś głos mó­wił mu do ucha, że oto na­de­szła go­dzi­na pró­by. – Do­syć. Trze­ba się zbie­rać.

Kie­dy stam­tąd wy­szli, w ca­łym to­wa­rzy­stwie aż wrza­ło, więc od razu zro­zu­mie­li, że wia­do­mość już się ro­ze­szła. W prze­sy­co­nych za­pa­chem kwia­tów po­ko­jach, któ­re na po­cząt­ku wie­czo­ru bu­dzi­ły po­dziw swo­im ele­ganc­kim wy­stro­jem, roz­gry­wa­ły się te­raz roz­dzie­ra­ją­ce sce­ny po­że­gna­nia. Mat­ki i mło­de pa­nien­ki jaw­nie szlo­cha­ły w ra­mio­nach swo­ich sy­nów, bra­ci, mę­żów i uko­cha­nych, wy­zbyw­szy się wszel­kich po­zo­rów zim­nej krwi. Ku zdu­mie­niu Ja­me­sa or­kie­stra wciąż gra­ła, co wię­cej, kil­ka par kon­ty­nu­owa­ło ta­niec, cho­ciaż trud­no było to po­jąć, zwa­żyw­szy na pa­nu­ją­cą wo­ko­ło kon­ster­na­cję i smu­tek.

Anna po­de­szła do męża, za­nim zdo­łał od­na­leźć ją w tym tłu­mie.

– Po­win­ni­śmy już wy­cho­dzić – rzekł. – Mu­szę iść pro­sto do skła­dów. Wsa­dzę was do po­wo­zu, a sam pój­dę pie­szo.

– To osta­tecz­na bi­twa?

 – Kto wie? Tak przy­pusz­czam. Od lat każ­dą po­tycz­kę uwa­ża­my za ostat­nią, ale tym ra­zem może to być praw­da. Gdzie So­phia?

Zo­ba­czy­li ją w holu, gdzie szlo­cha­ła w ra­mio­nach lor­da Bel­la­si­sa. Anna dzię­ko­wa­ła Bogu, że w ogól­nym za­mie­sza­niu nikt nie zwa­żał na tę nie­dy­skre­cję. Bel­la­sis szep­nął coś So­phii do ucha i prze­ka­zał ją mat­ce.

– Pro­szę się nią za­opie­ko­wać.

– To wła­śnie zwy­kle ro­bię – od­par­ła Anna, nie­co po­iry­to­wa­na tą bez­czel­no­ścią. Ale smu­tek roz­łą­ki spra­wił, że mło­dy czło­wiek nie za­uwa­żył jej tonu. Ob­rzu­ciw­szy ostat­nim spoj­rze­niem obiekt swo­ich uczuć, przy­łą­czył się spiesz­nie do gru­py ofi­ce­rów. Ja­mes od­na­lazł okry­cia i sza­le swo­ich pań, a po­tem tłum za­czął ich po­py­chać ku wyj­ściu. Księż­nej nie było ni­g­dzie wi­dać, więc Anna zre­zy­gno­wa­ła z po­szu­ki­wań i po­sta­no­wi­ła na­pi­sać do niej rano, przy­jąw­szy, że w ta­kim mo­men­cie go­spo­dy­ni nie bę­dzie przy­wią­zy­wać wiel­kiej wagi do to­wa­rzy­skich kon­we­nan­sów.

Wresz­cie z holu wy­szli na uli­cę. Tam też pa­no­wał ścisk, ale mniej­szy niż w domu. Kil­ku ofi­ce­rów sie­dzia­ło już na ko­niach. Anna wy­pa­trzy­ła w tym za­mie­sza­niu Bel­la­si­sa. Tak­że i jemu słu­żą­cy przy­pro­wa­dził wła­śnie wierz­chow­ca i przy­trzy­my­wał go do wsia­da­nia. Lord prze­cze­sy­wał wzro­kiem tłum, wy­raź­nie ko­goś szu­ka­jąc, ale je­śli cho­dzi­ło mu o So­phię, nie zdo­łał przy­cią­gnąć jej uwa­gi. I w tym wła­śnie mo­men­cie Anna usły­sza­ła, jak ktoś za jej ple­ca­mi gwał­tow­nie wcią­ga po­wie­trze. Cór­ka wpa­try­wa­ła się jak za­hip­no­ty­zo­wa­na w gru­pę żoł­nie­rzy po­ni­żej.

– O co ci cho­dzi? – za­py­ta­ła, bo nie roz­po­zna­ła żad­ne­go z nich, ale So­phia krę­ci­ła tyl­ko gło­wą – trud­no po­wie­dzieć, ze zgro­zy czy ze smut­ku. Mat­ka ob­ję­ła ją za ra­mio­na. – Wiesz, że mu­si­my już iść...

– To nie to... – So­phia wy­raź­nie nie mo­gła ode­rwać oczu od grup­ki umun­du­ro­wa­nych męż­czyzn szy­ku­ją­cych się już do wy­mar­szu. Na­gle za­dy­go­ta­ła, a z jej pier­si wy­do­był się tak po­twor­ny szloch, że zda­wał się roz­ry­wać jej du­szę na strzę­py.

– Moja dro­ga, mu­sisz bar­dziej nad sobą pa­no­wać... – Anna ro­zej­rza­ła się wo­ko­ło, spraw­dza­jąc, czy nikt ich nie wi­dzi. Jej cór­ka naj­wy­raź­niej tra­ci­ła zmy­sły z roz­pa­czy. Trzę­sła się jak w fe­brze, po po­licz­kach spły­wa­ły jej stru­mie­nie łez. Mat­ka zro­zu­mia­ła, że pora dzia­łać. – Idzie­my stąd. Szyb­ko. Mu­si­my się wy­co­fać, za­nim ktoś cię roz­po­zna.

Ra­zem z mę­żem po­cią­gnę­li roz­trzę­sio­ną dziew­czy­nę wzdłuż rzę­du po­wo­zów, a kie­dy wresz­cie od­na­leź­li swój, we­pchnę­li ją do środ­ka. Po­tem Ja­mes od­szedł, ale mi­nę­ła go­dzi­na, za­nim uda­ło im się wy­je­chać spo­mię­dzy stło­czo­nych po­jaz­dów i do­trzeć do domu.

 

Przez cały na­stęp­ny dzień So­phia nie opusz­cza­ła swo­je­go po­ko­ju, ale i tak nie mia­ło to zna­cze­nia, bo wszy­scy w Bruk­se­li sie­dzie­li jak na szpil­kach i nikt nie zwró­cił uwa­gi na jej nie­obec­ność. Czy woj­ska nie­przy­ja­ciel­skie wtar­gną do mia­sta? Czy każ­da mło­da ko­bie­ta jest w nie­bez­pie­czeń­stwie? Miesz­kań­cy byli w roz­ter­ce: czy w na­dziei na zwy­cię­stwo mają za­ko­py­wać w zie­mi kosz­tow­no­ści, by nie pa­dły łu­pem ma­ru­de­rów, czy ra­czej spo­dzie­wać się klę­ski i od razu ucie­kać? Anna więk­szość dnia spę­dzi­ła na roz­my­śla­niach i mo­dli­twie. Ja­mes nie wró­cił do domu. Przy­słał tyl­ko swo­je­go czło­wie­ka po zmia­nę odzie­ży i ko­szyk z je­dze­niem, a ona pra­wie się ro­ze­śmia­ła, że głów­ny do­staw­ca sam po­trze­bu­je za­opa­trze­nia.

Po­tem za­czę­ły na­pły­wać wia­do­mo­ści o po­tycz­ce pod Qu­atre Bras. Ksią­żę Brunsz­wi­ku zgi­nął od strza­łu w ser­ce. Anna przy­po­mnia­ła so­bie ciem­no­wło­se­go męż­czy­znę o uwo­dzi­ciel­skiej uro­dzie, któ­ry za­le­d­wie po­przed­nie­go wie­czo­ru tań­czył z księż­ną wal­ca. Za­no­si się na wię­cej ta­kich wie­ści, za­nim to wszyst­ko się skoń­czy. Ro­zej­rza­ła się po sa­lo­nie wy­na­ję­tej wil­li. Wy­glą­dał cał­kiem przy­jem­nie, jak dla niej – nie­co zbyt oka­za­le dla Ja­me­sa – wręcz za skrom­nie, ze swo­imi ciem­ny­mi me­bla­mi, za­sło­na­mi z bia­łej je­dwab­nej mory, wy­koń­czo­ny­mi na gó­rze dra­po­wa­ny­mi lam­bre­ki­na­mi z frędz­lą. Wzię­ła do rąk ro­bót­kę i za­raz ją odło­ży­ła. Jak mo­gła te­raz ha­fto­wać, sko­ro kil­ka mil da­lej trwa­ła wal­ka na śmierć i ży­cie? Taki sam los spo­tkał książ­kę: Anna nie była w sta­nie skon­cen­tro­wać się na fik­cyj­nej hi­sto­rii, kie­dy okrut­na ak­cja roz­gry­wa­ła się na tyle bli­sko, że aż tu do­bie­gał ją huk dział.

Wszedł jej syn Oli­ver i rzu­cił się na fo­tel.

– Cze­mu nie je­steś w szko­le?

– Ka­za­li nam wra­cać do do­mów.

Anna po­ki­wa­ła gło­wą. No oczy­wi­ście, na­uczy­cie­le pew­nie przy­go­to­wu­ją się do uciecz­ki.

– Są ja­kieś wie­ści od ojca?

– Nie, ale nic mu nie gro­zi.

– Dla­cze­go So­phia leży w łóż­ku?

– Nie czu­je się do­brze.

– To przez lor­da Bel­la­si­sa?

Anna przyj­rza­ła mu się uważ­nie. Co on wie o tych spra­wach? Ma do­pie­ro szes­na­ście lat i na­wet nie otarł się jesz­cze o so­cje­tę.

– Oczy­wi­ście, że nie.

Ale syn tyl­ko się uśmiech­nął.

Anna zo­ba­czy­ła męża do­pie­ro we wto­rek rano. Ja­dła wła­śnie śnia­da­nie w swo­im po­ko­ju, cho­ciaż zdą­ży­ła już wstać i się ubrać, kie­dy sta­nął w drzwiach, okry­ty ku­rzem i za­bło­co­ny, jak­by pro­sto z pola bi­twy. Po­wi­ta­ła go dość la­ko­nicz­nie:

– Dzię­ki Bogu.

– Uda­ło się! Bo­nio wziął nogi za pas. Ale nie wszy­scy oca­le­li.

– Tak się do­my­ślam. Bie­da­cy!

– Ksią­żę Brunsz­wi­ku po­legł.

– Sły­sza­łam.

– Lord Hay, sir Wil­liam Pon­son­by...

– Och. – Ten ła­god­nie uśmiech­nię­ty męż­czy­zna, któ­ry żar­to­wał z nią na te­mat sta­now­czo­ści męża... – Ja­kie to smut­ne! Sły­sza­łam, że część z nich zgi­nę­ła w ga­lo­wych mun­du­rach, któ­re wło­ży­li na bal.

– To praw­da.

– Mu­si­my się za nich po­mo­dlić. Mam wra­że­nie, że przez obec­ność na tym balu wy­two­rzy­ła się mię­dzy nami wszyst­ki­mi swe­go ro­dza­ju więź.

– Rze­czy­wi­ście. Ale jest też ofia­ra, z któ­rą wię­zi nie mu­sisz so­bie wy­obra­żać. – Spoj­rza­ła na nie­go wy­cze­ku­ją­co. – To wi­ceh­ra­bia Bel­la­sis.

– Och, nie! – Dłoń sama pod­nio­sła się jej do twa­rzy. – Czy to pew­ne? – Po­czu­ła skurcz w żo­łąd­ku... wła­ści­wie dla­cze­go? Trud­no po­wie­dzieć. Czyż­by jed­nak ist­niał cień szan­sy, że So­phia mia­ła ra­cję, a te­raz wszyst­ko prze­pa­dło? Nie. To czy­sta fan­ta­zja, ale... Ja­kie to strasz­ne.

– By­łem tam wczo­raj. Zna­czy na polu bi­twy. Mimo wszyst­ko to na­praw­dę obrzy­dli­wy wi­dok.

– Po coś tam jeź­dził?

– A niby po co, jak nie w in­te­re­sach? – Od razu po­ża­ło­wał swo­je­go ko­stycz­ne­go tonu. – Usły­sza­łem, że Bel­la­sis jest na li­ście po­le­głych i po­pro­si­łem, żeby po­zwo­lo­no mi zo­ba­czyć jego cia­ło. Dla­te­go je­stem pe­wien. Co z So­phią?

Anna wes­tchnę­ła.

– Od cza­su balu wy­glą­da jak cień. Nie­wąt­pli­wie tru­chle­je na myśl o wia­do­mo­ści, któ­rą te­raz mu­si­my jej prze­ka­zać. Le­piej, żeby do­wie­dzia­ła się od nas niż od ko­goś ob­ce­go.

– Sam jej po­wiem.

Za­sko­czy­ło ją to. To nie był ro­dzaj obo­wiąz­ku, do któ­re­go Ja­mes zgła­szał­by się na ochot­ni­ka.

– My­ślę, że to moja rola. Je­stem jej mat­ką.

– Nie, ja to zro­bię. Ty mo­żesz przyjść póź­niej. Gdzie ona jest?

– W ogro­dzie.

Wy­szedł ener­gicz­nym kro­kiem, zo­sta­wia­jąc po­grą­żo­ną w za­du­mie żonę. Więc tak za­koń­czy się sza­leń­stwo So­phii: nie skan­da­lem, chwa­lić Boga, tyl­ko smut­kiem. Dziew­czy­na na­bi­ła so­bie gło­wę ma­rze­nia­mi, Ja­mes je wręcz pod­sy­cał, ale te­raz wszyst­ko ob­ró­ci się w proch. Ni­g­dy się nie do­wie­dzą, czy So­phia słusz­nie uwa­ża­ła, że Bel­la­sis miał wo­bec niej po­waż­ne za­mia­ry, albo czy to ona, Anna, była bliż­sza praw­dy, on zaś trak­to­wał jej cór­kę jako uro­czą la­lecz­kę, z któ­rą chciał się za­ba­wić pod­czas sta­cjo­no­wa­nia w Bruk­se­li. Prze­nio­sła się na ka­nap­kę w okien­nej ni­szy. Ogród w dole utrzy­ma­ny był w sztyw­nym, ele­ganc­kim sty­lu, wciąż po­dzi­wia­nym w Ni­der­lan­dach, cho­ciaż w An­glii daw­no go po­rzu­co­no. So­phia sie­dzia­ła na ław­ce przy żwi­ro­wa­nej alej­ce, obok le­ża­ła za­mknię­ta książ­ka. Oj­ciec usa­do­wił się przy niej i ująw­szy jej rękę, za­czął mó­wić. Anna za­sta­na­wia­ła się, ja­kich słów uży­je. Ra­czej się nie spie­szył, prze­ma­wiał ła­god­nie, przez kil­ka mi­nut, aż na­gle So­phia drgnę­ła, jak­by ją kto ude­rzył. Ja­mes wziął ją w ra­mio­na, a ona za­czę­ła pła­kać. Anna wresz­cie po­czu­ła ulgę. Naj­wy­raź­niej mąż umiał się zdo­być na de­li­kat­ność, tak ko­niecz­ną w ta­kiej sy­tu­acji. 

Póź­niej Anna zada so­bie py­ta­nie, dla­cze­go była wte­dy taka pew­na, że to już ko­niec hi­sto­rii So­phii. Ale kto le­piej od niej mógł wie­dzieć, że w pry­zma­cie per­spek­ty­wy wszyst­ko wy­glą­da ina­czej? Wsta­ła. Pora zejść na dół i po­cie­szyć cór­kę, któ­ra z pięk­ne­go snu obu­dzi­ła się wła­śnie w okrut­nym świe­cie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Przy­pi­sy


[1] Bal ten był fak­tem hi­sto­rycz­nym (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).


[2] Ar­thur Wel­le­sley, ksią­żę Wel­ling­ton (1769–1852) – zwy­cięz­ca w bi­twie pod Wa­ter­loo, przej­ścio­wo (w roku 1834) pre­mier Wiel­kiej Bry­ta­nii.


[3] Wil­helm Orań­ski (1772–1843) – su­we­ren­ny ksią­żę Ni­der­lan­dów w la­tach 1813–1815, po­tem (do roku 1840) król Wil­helm VI Zjed­no­czo­nych Ni­der­lan­dów i wiel­ki ksią­żę Luk­sem­bur­ga.
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